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KORONACJA I A M N E S T J A
ALEXANDRA IIP"

Może żadna koronacja niezwracała na 
siebie tak powszechnej uwagi jak  koro­
nacja Alexandra III, odbyta 27 Maja 
1883 r. w  Moskwie.

Nie sympatja dla młodego cara była 
powodem tak ogólnego zajęcia, wiadomo 
bowiem, że pomimo krótkiego panowa­
nia, Alexander III zdołał już sobie zjednać 
niechęć poddanych i pogardę świata ucy­
wilizowanego brakiem męzkiej odwagi 
oraz tym  instynktem  okrutnej drapie­
żności, jaki się zwykł objawiać w despo­
tach słabego charakteru i małego w y­
kształcenia.

Nie powaga i polityczna; ważność aktu 
koronacyjnego zwracała myśl europejską 
ku Moskwie, bo akt taki zwykły w  m o­
narchiach, bywa tylko zwyczajnie przy­
jętą formą wstąpienia n a tro n  nowego 
króla lub cesarza.

Nie nadzieja wreszcie reform i oczeki­
wanie łask w  manifeście koronacyjnym 
było przędmiotem ogólnych rozpraw i 
zaciekawienia, wiadomo bowiem bvło 
wszystkim co się łudzić nie chcieli, iż 
Alexander III wiedziony na pasku przez 
fanatyków caroslawia i wielbicieli nie­
woli jakimi są: Kafków, Pobiedonoscew, 
Orzewski i Tołstoj, odrzucił najbardziej 
naglące zmiany i reformy w rządzie 
w_obec,ząś więźniów, i wygnańców poli­
tycznych, postanowił być srogim i okru­
tnym aż do końca.

Cóż więc uczyniło koronacją Alexan­

dra III przedmiotem tak powszechnej 
w Europie uwagi i zajęcia?

Na to pytanie krótko^pdpowiemy: n i -  
h i l i ś c i !

Gdyby nie oni i nie ciągłe icłi pogró­
żki, koronacja Alexandra III przeszłaby 
bez ogólnege zaciekawienia.

Grozili ustawicznie, iż niedopuszczą do 
koronacji młodego cara, który rozpoczął 
swe rządy od powiększenia ucisku 
w  Polsce i stawiania szubienic w  Rossji, 
że wysadzą go dynamitem w powietrze 
wraz z zaproszonymi królami, książę­
tami, ambasadorami, gubernatorami, j e ­
nerałam i i spędzonemi z różnych stron 
obszernego carstwa, dla czołobitności de. 
putacjami.

Groźby te wzięto w Gatczynie na serjo 
i ażeby umożliwić koronacją i osobę cara 
zabezpieczyć, • przedsięwzięto nadzwy­
czajne środki ostrożności.

Alexander III, z obawy losu, jaki spo­
tkał jego ojca, zamknął się w cesarskim 
pałacu i przez lat dwa ze strachu przed 
nihilistami siedział w nim jakby dobro­
wolny więzień, wychylając się tylko ta­
jem nie po za bramy dobrze strzeżone. 
Doszło do tego, że każde okazanie się 
cara w powozie na ulicy bez orszaku 
kozaków i żandarmów, przedstawiali 
pochlebcy jako czyn bohaterski i skw a­
pliwie opisywali go w serwilistycznych 
dziennikach.

Europa widząc tę obawę cara i słysząc 
o ciągle pojawiających się wyrokach na 
jego osobę, uwierzyła wreszcie w po­
gróżki i była przekonaną, że nihiliści 
w czasie koronacji wyprawią traiczne 
widowisko. Obcy książęta i ambasado­
rowie zaprószeni do asystowania koro­

nacji, wybierali się na nią jakby na 
śmierć i każdy jechał dla bezpieczeństwa 
z własną policją, chociaż rząd carski ze 
swojej strony w ruch wprawił olbrzymią 
armię policjantów i szpiegów i zarządził 
nigdzie dotąd niepraktykowane środki 
ostrożności.

Przekonanie, o którem mówiliśmy 
wyżej wraz z ciekawością, czy tchórzliwy 
car odważy się na koronacją, a jeżeli się 
odważy, czy wyjdzie z niej cało, było 
więc, powtarzamy to, jedynym  powodem 
tak ogólnego zajęcia się aktem, jaki się 
właśnie dopiero co odbył w Moskwie.

Napisaliśmy, że powód ten był sztu­
cznie wywołanym i to nie ulega naj­
mniejszej wątpliwości, nihiliści bowiem 
dla tego właśnie grozili i straszyli, że 
nie mieli zamiaru wykonania zamachu.

Nie tylko dyplomaci ale i rewolucjo­
niści, nigdy naprzód nie głoszą, co za­
mierzają robić, mają oni przecież tyle 
rozsądku, że wiedzą, iż na przeciwnika 
dobrze przygotowanego rzucać się nie 
należy bez odpowiedniej siły. Starają s i ę  
uśpić czujność nie zaś ją  obudzić, gdy 
robią przygotowania do zamachu.

W szyscy świadomi rewolucyjnych 
zwyczajów nie łudzili się więc bynaj­
mniej co do istotnych zamiarów nihili- 
stów i w groźbach ich i ciągłych zapo­
wiedziach ukarania cara za jego okru­
cieństwa widzieli właśnie dowód, że nio 
mają zamiaru wykonania zamachu w cza­
sie Irwających uroczystości.

W ięcej naw et— te ciągłe pogróżki były 
dla ludzi, znających się na rzeczy, rę ­
kojmią, iż koronacja odbędzie się spo­
kojnie, rękojmi tej atoli niezrozumieli 
ani car ani tez jego doradzcy i przyja-
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ciele. Dzisiaj atoli, gdy koronacja odbyła 
się bez wypadku, jasnem  się stało nawet 
dla umysłów nie bardzo bystrych, że ni- 
hiliści chcieli tylko skompromitować mło­
dego cara w  obec własnego ludu, Europy 
i potomności.

Cel ten w  zupełności osiągnęli. Car 
straszony nakazał bowiem takie środki 
ostrożności, jakich dotąd żaden cesarz
ikról nieużywał dla zabezpieczenia swej 

osoby i tymi to właśnie środkami i tchó­
rzostwem swojem skompromitował nie 
tylko swoją osobę ale także system sa- 
modzierżczych rządów.

W szyscy co widzieli sto tysięcy żoł­
nierzy, rozstawionych wzdłuż kolei że­
laznej z Petersburga do Moskwy, dla za- 
oewnienia bezpiecznego przejazdu caro­
wi, wszyscy co widzieli pięćdziesiąt pięć 
tysięcy w szpalery ustawionych żołnierzy 
na ulicach Moskwy wiodących do Krem- 
lina, dla zasłonięcia cara jadącego na 
koniu w  długim orszaku koronacyjnym ; 
wszyscy co widzieli dziesiątki tysięcy 
umundurowanych .policjantów i drugie 
tyle nieumundurowanych szpiegujących 
pomiędzy zebraną tłumnie ludnością ; 
wszyscy wreszcie co czytali surowe i 
dzikie rozporządzenia oraz przepisy za­
chowania się osób chcących się przypa­
trzeć koronacyjnym uroczystościom i 
wziąć udział w zabawach dla ludu urzą­
dzonych, wynieśli przekonanie o słabości 
caratu i niemożności dłuższego utrzym a­
nia samodzierzczych rządów.

Car obawia się poddanych, których 
nazywa wiernymi i tą swoją obawą, po­
mimo swej woli odsłonił brak podstawy 
realnej pod swojem panowaniem.

Napróżno więc Kątków nakreślił pro­
gram wewnętrznej polityki moskiewskiej, 
polegający na ubóstwieniu potęgi car­
skiej, napróżno śpiewano kantaty na­
dwornych poetów, witające cara jako 
wodza i głowę prawosławnej cerkw i i 
samowładnego pana, któremu lud z m i­
łości niewolniczo jest poddany; napróżno 
przekonywano i głoszono, że Bóg go osła­
nia swą wszechmocnością, fakt bowiem 
niezaufania i niedowierzania własnemu 
ludowi uwidoczniony m ** został w  obec 
całego świata.

Car, który dla odbycia koronacji na 
cara i namaszczenia na głowę praw osła­
wnej cerkwi, musiał rozwinąć dla w ła­
snego bezpieczeństwa tak liczną armję, 
jakiej potrzeba na pokonanie silnego ze­
wnętrznego wroga, okazał, że jego w ła­
dza nie na dobrowolnem poddaniu się 
własnego narodu spoczywa, lecz na ba­
gnecie i przemocy.

Koronacja taka, powtarzamy to, skom­
promitowała hosudarstw o carów , obna­
żyła bowiem jego m oralną niemoc i od­
słoniła straszną śmiertelną chorobę wza­
jemnego niezaufania i niedowierzania po­
między ludem a panującym despotą.

Chociaż więc dla podniesienia uroku 
samodzierstwa, nadano obrzędowi koro­
nacyjnemu prawdziwie chiński przepych 
j nieżałowanu pieniędzy na uczty dw or­

skie i zabawy ludowe (1); chociaż tłumy 
ciekawością wiedzione, wydawały pod 
wpływem upojenia i dawnego zwyczaju 
entuzjastyczne okrzyki i niebrakto nie­
wolniczej, niskiej, upakarząjącej godność 
człowieka czołobitności ; chociaż potęga 
zaborcza carów uwydatnioną została 
w  licznych deputacjach podbitych azja­
tyckich ludów, które postępowały po­
kornie obok moskiewskich mużyków ; 
chociaż do orszaku tryumfatora barba­
rzyńskiej idei, wstępującego na tron, 
krwią własnego ojca zbroczony, przyłą­
czono smutne ofiary przemocy i gwałtu, 
bo przez urząd wyznaczone delegacje 
z ziem polskich, tak srodze a po barba­
rzyńsku zdeptanych i dotąd rządzonych 
na przekór i hańbę ludzkości; chociaż 
biskupi katoliccy, nowo zanoininowani, 
musieli assystować obrzędowi prawosła­
wnem u ; państwa zaś europejskie, nie­
pomne na zasady jakie reprezentują, 
wzięły udział dobrowolny w tym akcie 
ubóstwienia i uświęcenia wszechmocności 
cara i obok niego postępowali króle i ksią­
żęta w koronach i w purpurach oraz nad­
zwyczajni ambasadorowie orderami za­
wieszeni, przecież cały ten przepych i 
blask i potęga nie podniosła uroku auto- 
kratyzm u, nie naprawiła zmurszałych 
jego fundamentów', nie przywróciła ca­
rowi ani miłości ani szacunku, jakie 
utracił pomiędzy własnymi poddanymi.

Głos, że w7 Kremlinie odbyłasię ostatnia 
koronacja despotycznego cara jest ogól­
nym i on to najlepiej wykazuje tę pochy­
łość, na którą stoczyła s i ę  polityka z a b o ­
rów' i ucisku wszechwładnych carów.

Nie będziemy szczegółowo opisywali 
koronacji Alexandra 111, pełno bowiem
0 niej charakterystycznych wiadomości, 
podały już wielkie dzienniki. Zajmuje 
nas ona jedynie z tego powodu, iż były 
na niej obecne deputacje z ziem polskich
1 biskupi polscy.

Jedni i drudzy byli tam  nie dobrowol­
nie, lecz z urzędu wyznaczeni, byli tam 
jako niewolnicy, reprezentujący" hańbę 
niewoli. Żaden z nich nie przemawiał 
w imieniu Polski i nie chciał uchodzić za 
reprezentanta Ojczyzny, wiedzieli bowiem 
wTszyscy, że Polska chociaż ujarzmiona 
nie pójdzie nigdy do Kremlinu dla pokło­
nienia aię carowi. Podali oni chleb i sól 
carowi, bo im tak kazano. Był to zaiste 
chleb krwią polską zaprawiony, była to 
sól z łez polskich skrystalizowana, której 
rzeczywiste znaczenie mógł car pojąć 
z protestu, jaki mieszkańcy zaboru mo­
skiewskiego wydali.

W ażny ten dokument drukowaliśmy 
w przeszłym numerze, w obecnym poda­
jemy niemniej ważny Glos U n itów  P o l­
sk ich  do P aństw  i L u d ó w  C hrześcijań­
sk ich . Ze głos ten jako też słuszne upo­
minanie się Polaków o praw a swoje, nie 
mogą rachować chociażby na najmniejsze 
uwzględnienie świeżo ukoronowanego 
cara, przekonywa jego manifest korona­
cyjny-

K oronacja A lexandra III kosztowała 30 m iljonów 
rub li. Sum m a ta  og rom na wziętą ostała ze sk a rbu  pań­
stw a. Lu to więc opłacił ten zbytek i p rzepych azjatycki 
oraz obaw y swojego m onarchy.

Akt ten głoszący amnestją i rozmaite 
ulgi z powodu koronacji jest wyrazem 
małoduszności młodego cara i polityki 
reakcyjnej, jakiej się trzymać zamierza. 
Żadnej reformy niezapowiada, żadnego 
życzenia i nadziei najbardziej um iarko­
wanych Moskali nic spełnia, cofa 011 

Moskwę do czasów Monachomacha, a 
znakiem tego cofania była już sama ko­
ronacja, według daw nych ceremonjałów 
odbyta, pochodzących z lej epoki, w k tó ­
rej car był uważany za Boga ziemskiego.

Eatw'o przewidzieć, że ta koronacja i 
ten manifest otworzy nowy perjod walk 
podziemnych rewolucji, nierównie stra ­
szniejszych niż ten, który odznaczony 
został śmiercią Alexander 11 a zakończony 
koronacją Alexandra III.

Manifest składa się z XVI1 paragrafów 
i kilkudziesięciu podparagrafow. Po wię­
kszej części mowa w nich o ulgach w po­
datkach i ulgach dla kryminalnych zbro­
dniarzy, jako też dla politycznych prze­
stępców, niezmiernie skromnie wymie­
rzonych .

Podajemy ustęp tyczący się polity­
cznych przestępców' i Polaków, z niego 
przekonają się czytelnicy, że w nim niema 
wzmianki nawet o zniesieniu kontrybucji 
nałożonej na obywateli Litwy, Białorusi, 
W ołynia, Podola i Ukrainy, nałożonej 
jako kara za powstanie 1863; żeów  ukaz 
hańbą okrywający carat z dnia 22 Grudnia 
1865 r., zabraniający Polakom tychże 
prowincji kupowania dóbr ziemskich nie 
został zniesiony; że w  ogóle żadne roz­
p o r z ą d z e n i e  w y d a n e  p o  p o w s t a n i u  jako 
kara nie zostało uchylone: m ajątki skon­
fiskowane nie będą przywrócone, powrót 
zaś do kraju wygnańców, jako też emi­
grantów lubo jest dozwolony, lecz naje­
żony tyloma zastrzeżeniami i przepisami, 
że ostatecznie zależy od dobrej woli m i­
nistra spraw' wewnętrznych i jenerał- 
gubernato rów ; powrót zwłaszcza em i­
grantów, którzy mają być na dwa lata 
poddani pod dozór policyjny i za m ie­
szkanie może im być wskazany kraj ro­
dzinny lub gubernie wielko-rossyjskie, 
jest wielce niepewny. Ale, niech sami 
czytelnicy osądzą wartość owych ulg i 
łask młodego cara i według nich utwo­
rzą sobie wyobrażenie, czego się może 
Polska spodziewać po jego panowaniu. 
My dodamy tylko te słowa, że naw et tych 
nielicznych Polaków, którzy sądzili, że 
w obec Moskwy jest możebną takaż sama 
polityka, jaką Galicja prowadzi w  obec 
Austrji, manifest ten zupełnie rozczarrf- 
w ał i rozwiał ostatnie złudzenia partji 
nachylającej się ku Moskwie, na czele 
której stał Zygmunt Wielopolski i Stań­
czycy z zaboru moskiewskiego. Oto d o ­
słowny ustęp z manifestu tyczący się po­
litycznych przestępców i skazanych Po­
laków za rok 1863.

XIV. Rozciągając nadane nam od Boga 
praw o ułaskawienia i łagodzenia na osoby, 
które spełniły przestępne czyny, niniejszym 
manifestem niezależnie od przebaczenia 
przestępcom , którzy z samej natury ich winy 
zasługują na zupełne pobłażanie, rozciągamy 
łaskę naszą również i na tych z liczby cię-
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ższyoh p rz e s tę p c ó w ,  k tó rzy  p rzez  u leg ło ść  
w  po no szen iu  kary ,  p rzez  s w o je  p r o w a d z e ­
nie i p ra c o w ite  życie  o k azu ją  m o ra ln ą  p o ­
p ra w ę .

Nie w ą tp ią c  o tem , że tak ich  ok azu ją cy ch  
szcze rą  s k r u c h ę  i w ra c a ją c y c h  na  d ro g ę  d o ­
brą  p r a w a  i p ra w d z iw e g o  o b o w iąz k u  m o żna  
zna le ść  n a w e t  w ś ró d  tych ,  co o d s tą p iw sz y  
od św ię te j  p rzys ięg i  w ie rn o ś c i  dla tronu ,  
p r a w a  i o jczy zny  dopuści l i  s ię  p r z e s tę p s t w  
s ta n u ,  u zn a l iśm y  za d o b re ,  w  d z is ie j sz y m  
d n iu  naszej k o ro n ac j i  o tw o rz y ć  i d la lej ka- 
teg o r j i  p rz e s tę p c ó w  d ro g ę  do ła sk i  nasze j .

Z tego  p o w o d u ,  nie w y łą c z a ją c  także 
P rz e s tęp có w  s ta n u  od  u lg  n a d a n y c h  p. p.

, > a r t - VII n in ie js ze g ó  m a n i fe s tu  osobom , 
k tó re  d op u śc i ły  s ię  o g ó in y ch  k ry m in a ln y c h  
p rz e s tę p s tw  lub w y k r o c z e ń :

1. U p o w a ż n ia m y  m in is t r a  s p r a w  w e w n ę ­
trznych  do s to s o w a n ia  w  m y ś l  o d d z ie ln ych  
w s k a z ó w e k  n aszy ch  do z e s ła ń c ó w ,  o s i e ­
d le ń c ó w  z k a te g o r j i  p rz e s tę p c ó w  po li ty ­
cznych ,  u lg  o b ję ty c h  w  p. 8 a r t .  VII n in i e j ­
szego  m an ifes tu ,  a  do s k a z a n y c h  na  ciężkie  
robo ty  u lg  w s k a z a n y c h  w  p. 9 też  a r t .  VII 
n in ie jszego  m an i fe s tu .

2. U p o w a ż n ia m y  ró w n ie ż  m in is t r a  s p r a w  
w e w n ę t r z n y c h ,  a b y  po p o ro z u m ie n iu  się 
z m in is t rem  s p r a w ie d l iw o ś c i  co do osób, 
k tó re  d o p u śc i ły  s ię  p r z e s tę p s tw  s tan u ,  a ża­
lem  o k a z a n y m  z p o w o d u  sp e łn io n y c h  w in  i 
d o b re g o  p ro w a d z e n ia ,  z a s łu g iw a ć b y  m o g ły  
na u lg i  p r z e w y ż s z a j ą c e  ro z m ia ry  u s ta n o ­
w io n e  w  p rz y to cz o n y m  a r t .  VII n in ie js ze g o  
m an i ie s tu ,  w y s tąp i ł  z o d d z ie tn em  do n a s  
p rz e d s ta w ie n ie m .

3 .  D o zw a lam y  m in is t ro w i  s p r a w  w e w n ę ­
trzny ch  w y s tę p o w a ć  z p r z e d s ta w ie n ie m  do 
decyz ji  nasze j co do osób  z e s ła n y c h  w  d ro ­
dze  a d m in is t r a c y jn e j  lub od d an y c h  pod s z c ze ­
g ó lny  n a d z ó r  polic ji  za p r z e s tę p s tw a  p o l i ­
tyczne , k tó re  z n a tu ry  ich  p rz e s tę p s tw  lub 
z p o w o d u  o k a z a n e j  p rz e z  n ie  s k r u c h y  okażą  
s ię  z i s łu g u ją e e m i  na p o b łaż a n ie  o raz  zn ieść  
zakaz  z a m ie sz k iw a n ia  w e  w s k a z a n y c h  m ie j ­
s co w o śc ia c h  tym  z p o m ięd zy  o só b  p o d d a ­
n y c h  te m u  o g ra n ic z e n iu ,  k tó ry ch  p o w r ó t  do 
rzeczo ny ch  m ie js c o w o śc i  d a je  s ię  pog od z ić  
z w y m a g a n ia m i  sp o łeczn ego  p o rz ą d k u  i b e z ­
p ie c z e ń s tw a .

4. U p o w a ż n ia m y  m in is t ra  s p r a w  w e w n ę ­
t r z n y c h  do  p rz e d s ta w ie n ia  na m  p ró ś b  osób  
k tó r e  sa m o w o ln ie  op u śc i ły  o jczy zn ę ,  a  w y ­
d a l iw s z y  s ię  z g r a n i c  p a ń s tw a  w  s k u te k  d o ­
k o n a n y ch  p rz e s tę p s tw  s tan u  nie  są  o b w i ­
n ione  o zb ro d n ie  k a rn e  z m o cy  a r t .  221 kod. 
k a r .  i p r a g n ę ły b y  p o w ró c ić  do k r a j u  i w i e r ­
nośc ią  illa t r o n u  i o jczyz ny  o d k u p ić  s w o ją  
d a w n ą  w in ę .

o. S p r a w y  o p r z e s tę p s tw a  s t a n u ,  k tó re  
w e d łu g  p ra w a  nie p o d le g a ją  p rz e d a w n ie n iu  
(par .  101 kod. ka r . ) ,  k tó re  po dzień  naszej 
ko ro n ac j i  w  c iąg u  lat p ię tn a s tu  n ie  zos ta łv  
u ja w n io n e  ro z k a z u je m y  u m o rz y ć  i p rzec iw  
w in n y m  ty ch  p r z e s tę p s tw  nie rozp o czy n ać  
d o c h o d zen ia  k r y m in a l n e g o .

6. R ó w n ie ż  ro z k a z u je m y  u m o rz y ć  s p r a w y  
o p r z e s tę p s tw a ,  p rz e w id z ia n e  w  p a r .  246-248 
kod .  k a r . ,  k tó re  po d z ie ń  nasze j  k o ro n ac j i  
n ie b y ły  u ja w n io n e  O so b y  o b w in io n o  o te 
p r z e s tę p s tw a ,  lub  p o n o sząc e  k a rę  za  s w ą  
w in ę ,  u w o ln ić  od o dp o w ied z ia ln o śc i  . k a ry  
z w sze lk iem i  j e j  n a s t ę p s tw a m i ,  p r z y w r a ­
c a ją c  sk a z a n y m  na p o z b a w ie n ie  p r a w  s tanu  
w ra z  z p raw  cm i dz iećm i,  u ro d z o n e in i  po 
w y rz e c z e n iu  n a d  ich rod z ic am i w y r o k ó w  
w sze lk ich  p r a w  oso b is ty ch  lu b  s t a n u ,  j a k i e  
p rz y s łu g iw a ły  im  p rz e d  z a w y ro k o w a n ie m  
z w y ją tk ie m  p ra w  m a ją tk o w y c h .

7. G ó ra lo m , ze s łan y m  ro z m a  item  i c zasy  
z ro zp o rz ą d z e n ia  w ład z  a d m in is t r a c y jn y c h

za ud z ia ł  w  zasz łych  na K au kaz ie  n ie p o rz ą d ­
kach , u d z ie la m y  z u p e łn e  i c a łk o w ite  p r z e ­
b aczen ie .

8. O soby ,  k tó re  j u ż  p o n io s ły  k a rę  za 
u d z ia ł  w  p o w s ta n iu  1863 r. w  g u b e rn ia c h  
K ró le s tw a  P o ls k ie g o  i p ro w in c ja c h  z a c h o ­
d n ich  a m ia n o w ic ie  o so by  należące  do  r ó ­
żny ch  k la s  i s t a n ó w  sp o łec zeń s tw a  ś w ie c ­
k iego ,  d o zn a ły j 'u ż  u lg  znaczn y ch  dzięk i naj- 
m i ło śc iw szy m  p o s tan o w ien io m  naszego  o jca, 
n ie w y g a s łe j  pam ięc i,  z dnia  25 m a ja  1868 r.,  
13 m a ja  1871 i 9 s tyczn ia  1874 r .  ; w szak że  
by ł im d o tąd  w z b ro n io n y  p o b y t  w  s to licach  
i w  g u b e rn ia c h ,  m a jący ch  za  sto licę  m ias ta  
g łó w n o ,  tak  w  K ró le s tw ie  P o ls k ie m ,  j a k  
w  p ro w in c ja c h  zachodn ich  i k i lku  innych  
m ie js c o w o śc ia c h  , p rzy tęp i  s p r a w o w a n ie  
u rz ę d ó w  p u b l iczn y ch  i funkcj i w y b o rc z y c h  
by ło  im  ró w n ie ż  w z b ro n io n e ;  inni z n a jd o ­
wali się je s z c z e  pod  n a d z o re m  p o licy jn ym , 
u w a ln ia m y  ich od w sz e lk ieg o  n ad zo ru  i 
ud z ie lam y  tym  osob is to śc iom  p ra w o  w y b o ru  
m ie js c a  p o b y tu  bez ża dn ych  za s t rze żeń ,  j a ­
ki d eż  p ra w o  w s tą p ie n ia  do s łużb y  rz ą d o w e j  
i s p r a w o w a n ia  u rz ę d ó w  w y b o rc z y c h .  L ask a  
ta w szak że  nie będz ie  ro zc iąg n ię tą  do o sób ,  
k tó r e  w  in te re s ie  p o w s ta n ia  do p u śc i ły  
s ię  m o r d e r s tw ,  ro z b o jó w  i p o d pa lan ia .  
R zeczone  o sob is tośc i ,  ja k o te ż  i te , k tó re  
u czes tn iczy ły  w p o w s ta n iu  1863 r. i w  Sy- 
b e r j i  lub  gdz ie ind z ie j  do p u śc i ły  s ię  n o w y c h  
zb ro d n i ,  d o s tą p ią  li ty lko ła s k  udz ie lo ny ch  
na m o cy  n in ie jszeg o  m an i fe s tu  p rz e s tę p c o m  
z w y c z a jn y m .

9. O sob is to śc i ,  k tó re  k o rzy s tać  b ę d ą  z ła sk i  
w y m ie n io n e j  w  p o p rz e d z a ją c y m  p a ra g ra f ie  
i k tó ry m  s p e c ja ln e  n a jm iło śc iw sz e  p o s tano ­
w ien ia  nie z w ró c i ły  je sz cze  p r a w ,  k tó re  p o ­
s iad a ły  p rzed  w y ro k ie m  sąd u ,  d o s tą p ią  uży­
w a n ia  ta k o w y c h  w ra z  z dziećm i p ra w e m i ,  
k tó r e  p rzy sz ły  na ś w ia t  po w y ro k u ,  w y ją w s z y  
w sz a k ż e  s topn i,  d ek o rac j i ,  z n a k ó w  h o n o ro ­
w y ch  i p r a w  n ab y ty ch  w  s łu ż b ie  r z ą d o w e j ,  
ja k o te ż  u ż y w a n ia  m ien ia ,  do k tó re g o  p r a w o  
w ła sn o ś c i  u t r a c i l i .

10. U d z ie lam y  w y g n a ń c o m  z g u b e rn i  K ró ­
le s tw a  P o ls k ie g o  i g u b e rn i i  z a ch o d n ich ,  o s ie ­
d lo n y m  w  S y b e r j i i  p r o w in c j a c h  o dd a lo ny ch  
c e s a r s tw a ,  p r a w  s ta n u  p o d a tk o w a n e g o ,  sto- 
sowmie do k la s y ,  do  k tó re j  na leżą .  Ci z p o ­
m ię d z y  nich , k tó rzy  p ozo s ta jąc  w  klas ie  
o p o d a tk o w a n e j ,  ch c ie liby  w ró c ić  do  sw o ic h  
og n isk ,  p o w in n i  u zy sk a ć  p o p rz e d n ie  zgo dze ­
nie s ię  g m in y ,  do  k tó re j  w e j ś ć  p r a g n ą  i 
u p ła c ić  w sz e lk ie  za leg łośc i  p o d a tk o w e ,  p rz y ­
p a d a ją c e  im w  u dzia le  i k tó re  n ie  b ę d ą  u m o ­
rz o n e  na  m ocy  n in ie js zeg o  m a n i fe s tu .  O so by  
n ie  m o g ą c e  u z y sk a ć  rzecz o n eg o  zg od ze n ia  
s ię ,  b ęd ą  w sz a k ż e  m iały  p r a w o  o s ią ść  
w  m ie js c a c h  rod z in ny ch  z u p o w a ż n ie n ia  
w ła d z  m ie js c o w y c h ,  k tó re  w łą c z ą  j e  do  k tó ­
r e jk o lw ie k  k la s y ,  bez z w ro tu  d a w n y c h  ich 
p r a w  w ła sn o śc i .

11 ) W z b r a n i a m y  w sz czy n an ia  p o s z u k iw a ń  
s ą d o w y c h  p rz e c iw  w y ch o d źc o m  1863 r. 
z K ró le s tw a  P o ls k ie g o  i p ro w in c j i  z a c h o ­
d n ich  bez  w z g lę d u  n a  to, czy  p rz y j ę l i  po d ­
d a ń s tw o  in n y c h  k r a jó w ,  czy też nie, z o s ta n ą  
ty lko p o d d a n i  n a d z o ro w i  p o l icy jn em u  w  p rze ­
c ią g u  d w ó c h  lat,  tak  w  m ie js c n  ro d z in n e m ,  
j a k  w e  w sze lk ie j  innej m ie js co w o śc i  p a ń ­
s t w a  ; po u p ły w ie  lego  czasu  u p o w a ż n ia m y  
m in is t r a  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h  do  u w o ln ie n ia  
rzecz o n y ch  o so b is to śc i  od p o l i c y jn e g o  do­
zo ru ,  po uczy n ien iu  s to so w n y c h  k ro k ó w  
w  tej m ie rze  p rzez  j e n e r a ł  g u b e r n a to r a  i g u ­
b e r n a to r ó w .  w y ją w s z y  w s z e la k o  z w r o tu  ich 
d a w n y c h  p r a w  w łasno śc i .  L a s k a  ta nie o b e j ­
m u je  o sob is to śc i  sk a z a n y c h  za zb ro d n ie  m o r ­
d e r s tw a ,  ro zbo je ,  p o d p a lan ia ,  sp e łn io n e  
w  in te re s a c h  p o w s t a n i a ; co s ię  tyczy

o b w in io n y ch  o rzeczone  zb ro d n ie ,  p ro ­
c e d u ra  k a rn a ,  u s ta n o w io n a  na m o cy  u kazu  
ca rs k ie g o  z 18 c z e rw c a  1871 r .  w  sp r a w ie  
w y c h o d ź tw a  z K ró le s tw a  P o ls k ie g o  i p ro ­
w in c j i  z a cho dn ich ,  z a c h o w u je  s w ą  si łę.

Przytoczone ustępy dokładnie przed­
stawiają jak skąpo łaska carska wypadła. 
Uwolnienie naszych wygnańców i powrót 
emigrantów jest dozwolony ale pod wa­
runkiem, gdy się minister oraz inne 
władze na to zgodzą. W prawdzie ianm e- 
slja koronacyjna Alexandra II była po- 
dobuemi zastrzeżeniami i przepisami ^  
uwarunkowana, lecz wtedy znalazł się 
mąż na wpływowym stanowisku, który 
wbrew intencji autora manifestu, posta­
nowił amnestję przeprowadzić na wysoką  
skalę. Mężem tem był Murawiew hrabia 
Amurski, jenerał-gubernator Wschodniej 
Syberji. Jego to szlachetności zawdzię­
czają wygnańcy na Sybir swój powrót do 
Ojczyzny, on bowiem za każdym kołatał 
w Petersburgu, a gdy któremu odmówił 
powrotu szef żandarmerji, powtórnie go 
i po raz trzeci i czwarty przedstawiał, 
dopóki wygnańca nie uwolniono. W ąt­
pimy, ażeby się obecnie znalazł równie 
szlachetny wykonawca woli carskiej. To 
też manifest koronacyjny nikogo nieza- 
dowolnił.

Pochwały i uniesiena Katkowa, Suwo- 
róna oraz innych redaktorów zwolenni 
ków despotyzmu i ucisku niezdołają za­
trzeć złego wrażenia jakie zrobił manifest 
i w  ogolę koronacja.

Że w Polsce zle to wrażenie jest po­
wszechne, łatwo się domyśleć, rządy bo­
wiem wynaradawiające i prześladujące 
narodowość i religją pozostają niezm ie­
nione, ale i w  samym moskiewskim ca­
racie nieukontentowanie jest ogólne.

Sama nawet koronacja chociaż przeszła 
bez zamachu, nie odbyła się bez sympto­
mów, zapowiadających burzę i wstrzą- 
śnienia. Przemówienieprezydeńta miasta, 
C zycze ryn a ,  który wśród zapewnień  
najvyierniejszego poddaństwa, rzekł, że 
naród oczekuje od cara reform  i kon­
stytucji, za co usunięty z urzędu i w y­
gnany do swoich dóbr zosta ł; artykuł 
Aksakowa w  R usi  błagający cara o w ol­
ność, są świadectwem drzemiących w  ło­
nie społeczeństwa moskiewskiego oby­
watelskich dążeń.

Jeżeli jeszcze dodamy, że w  Rostowie 
nnały miejsce antisemickie ruchy, w  Pe­
tersburgu zaś musiano przerwać koro­
nacyjne zabawy, jakie w e wszystkich  
miastach były urządzone, z powodu dwa 
dni trwających zaburzeń, w  których lud 
pijany rzucał się na przechodniowi pobił 
policję wraz z urzędnikami, nabędziemy 
przekonania, iż Moskwa pomimo koro­
nacji odbytej spokojnie w  Kremlinie, 
znajduje się w  dobie zapowiadającej jeżeli 
nie rewolucję to groźne wstrząśnienia 
rewolucyjne.

Zakończymy nasz artykuł kilkoma 
wierszami, jakie nam raczył przesłać na 
ten cel czcigodny weteran i wielce znany

sarz-męczennik patrjota.
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S L U R  W Y G N A N C A (*)
Jeże li m a  w okow ach ydż O jczyzna-M atka, 
M iałżebym  się  roz łączać  z w y g n ań cam i b ra ć m i ?
N ie ! z o stan ę  w ygnańcem  d o  an i m y ch  o s ta tk a .
A ż ducti z p ie rs i u lec i, sen  w ieczny w zrok zaćm i.

N iech  n a s  będzie i ty s ią c , ja  bę  ę z t y s i ą c a ;
A le, gdy b y  i m n ie jszym  b y ł n asz  z a s tę p  b ra tn i, 
W y trw am  d la  C iebie, P o lsko  M atko B o le ją c a ! -  
W y trw a m , ohocbym  sam  je d e n  m ia ł bydż i o s ta tn i!

I n ie  w ie . i n ie  b ad am , jak  ta m  m y ślą  in n i,
Lecz to m ój ś lu b  n iez ło m n y  i n ie z ło m n a  w ia ra  ! — 
Rodaj w szyscy w y trw a li, ja k  w y trw a ć  p o w in n i,
Ci, k tórych n ie  sh a ń b iła  jeszcze ła sk a  c a ra  ! —

S t a r y  s ł u g a  s p r a w y  n a r o d o w e j .

>:a r s y l ia ,  1866 r .  (J r .  j Y y i . J a n o u J s k l j

°  G t O S  U N I T Ó W  P O L S K I C H
da P aństw  i Ludów  Chrześcijańskich

o My niżej podpisani unici polscy z zaboru 
r o s y j s k i e g o  od lal stu z górą  cierpiąc n ie ­
słychane w dziejach ludzkości, a obecnie 
ju ż  nie do zniesienia prześladowania za 
w ierność świętej wierze i tradycji  naszych 
ojców, zanosimy do Ludów  len głos boleści, 
który sk ładam y w  ręce ich Dostojnych  
Przedstawicieli.

<s Początek prześladow ania naszej wiary, 
rów nie  jak  pozbawienie Narodu naszego jego  
bytu  politycznego, p rzypada w połowie 
w ieku zeszłego. Rozpoczyna j e  w  roku 
T70otyra P io tr  W ie lk i ,  naówczas sp rzym ie­
rzeniec nasz, w ym ordow aniem  w łasną  ręką 
rusu iego  duchow ieństw a obrządku unickiego 
w  kościele katedralnym  św . Zołiji w  P o -  
łocku, należącym do naszej R zeczypospoli­
te j .  Od lej chwili zwycięzka szabla północ­
nego władzcy s ta je  się dla nas mieczem 
katowskim . Tu nas tępu je  szereg  m ęczeństw  
i gw ałtów , zrazu pojedynczych i pokątnych, 
potem coraz czesi szych, zuchwalszych, u k ry ­
wających  cele zdobywcze pod pozorami n a ­
w racania ludu rusk iego  na obrządek w.scho 
dni, k tóry  oni zowią p raw osław iem , a my 
schizm ą m oskiew ską (schisma duplex), bo 
je j  g łow ą  nie je s t ,  j a k  dawniej było, P a-  
tryarćha wschodni, ale car  rossy jsk i ,  Które 
to g w ałty  po dokonanym rozbiorze kraju , 
kiedy nas tępcy  Piotra ,  szydząc sobie z opi- 
nji E u ropy  i nie w stydząc się ani lękając 
niczego w  niebie i na ziemi, odsłonili kartę  
sw e j-polity kij s ta ją  się zupełnie jawnerni i 
z każdym nowym carem  coraz groźniejszą 

.dla n a s i  dla cywilizacji p rzybiera ją  postać.
c Zew nętrzną tylko kar tę  tych dziejów  zna 

św ia t  cyw il izow any— b o je  zna tylko z u rz ę ­
dow ych  ak tów  i ukazów, które zna jdu ją  
w  nim w iarę ,  n ie s te ty ! a k tóre  głoszą, ’iż 
lud nasz dobrowolnie carowi się poddaje i 
dobrowolnie je g o  obrządek p rzy jm u je ;  ale 
strum ieni k rw i i łez, jak im i przesiąkła zie­
mia nasza naw skroś  od W is ły  aż do Dźwiny 
i Dniepru, nie dojrzało oko ludów  przez tu ­
man kłamliwych ak tów  pe tersbursk ie j  d y ­
plomacji.

« Nie m am y tu zam iaru  rozją trzać  uczuć 
naszych D ostojnych S łuchaczy  opisywaniem  
Scen lego k rw a w e g o  d ram a tu ;  w ierzymy 
bow iem , iż w  niedalekiej przyszłości p a ń - 
stnm i narody chrześcijańskie uznają zasługi 
przez naszych przodków dla cywilizacji po­
łożone — a to współczucie Zachodu będzie 
może dla nas  lepszych dni zw ias tunem . 
W iad o m o  nam, iż przed kilku laty rep rezen­
tant W ielk ie j  Brytanji,  naów czas w  W a r ­
szaw ie  rezydujący, szczegóły do s p ra w y

;*) w i e r s z  ten  nap isany byt w  roku 1856, k ie d y  po 
poko ju  p a n jz k im , ca r A lexander U ogłosił był 'ta k  
zwana am nestję  em igran tom  po lsk im , za którą  isto tn ie  
w ielu  do kraju w róciło, ale potem  żałowało tego. Jest to 
w olne naśladowanie  « Ultima V erba» W iktora H ugo, 
w je y o  dziele « Les C k itim e n ts  *.

unickiej odnoszące się sam na gruncie  ze­
brał i gabinetowi sw em u w  nocie urzędowej 
przedstaw ił ,  które później w  pism ach zagra­
nicznych ogłoszone zostały.

« Nadmienić musimy, że od tego czasu nic 
się p raw ie  w  s tosunkach tych, a w szcze­
gólności w obchodzeniu się z nam i tego 
rządu, na lepsze nie zmieniło. Tylko opór 
nasz, skutkiem nieustających g w ałtów  i 
niemożności usunięcia ich d rogą legalną, 
przybrał charak te r  poważniejszy, n a  s tw ie r ­
dzenie czego przytaczamy nas tępujące f a k la :

« Tajne-deputacje od un itów  w ysyłane kil­
kakrotnie zostały do Stolicy Apostolskiej ; 
obszerny Memorjał w  tej sp raw ie  wręczono 
ministrowi jednego  z wielkich D w orów  eu ­
ropejskich ;

« Na całem Podlasiu  (to je s t  w  guberniach 
wschodnich  Królestwa K ongresow ego) przy­
ję l iśm y  obrządek łaciński pomimo gróźb i 
ścigania nas  przez r z ą d ;

« W  roku 1874'ym wręczyliśm y osobiście 
Najjaśnie jszem u A leksandrow i II1™1 w  cza­
sie je g o  pobytu w  W a rsz a w ie  ska rgę  o te 
g w a ł t y ;

a Jednomyślnie  na caiej ziemi Podlaskiej 
odmówiliśmy złożenia przysięgi na w ierność 
N ajjaśn ie jszem u A leksandrow i IIImu, po ­
nieważ żądał je j  w  obrządku  i w  języku  nam 
o b c y m ;

« Nakoniec przy pomocy ludzi dobrej woli 
urządziliśmy nasze obrzędy religijne w spo­
sób, w  jak i  się one odbyw ały  w  pierw szych 
w iekach Kościoła.

« W szy s tk o  to dokonywać się musiało pod 
naha jką  kozacką i n ieraz pod g radem  kul 
ka rab inow ych .  Ta w alka skupiła rozp ro ­
szone. siły nasze i obudziła w ia rę  w  siebie 
która ju ż  prawie była zam arła .  Lecz z d ru ­
giej s trony dała  dow ód do now ych p rześla­
dow ań w  w iększych  jeszcze rozmiarach, 
które rząd rossyjski dziś już nietylko n a  nas 
unitów , ale na cały naród polski, jaw n ie ,  
w yzyw ająco,  systematycznie i z całą za p a­
miętałością azyatyckiego władzcy w yw iera ,  
z w yraźnym  celem w ynarodow ienia  i pochło­
nięcia nas, używ ając  do tego sposobów, na 
ja k ie  chyba rozum piekła tylko zdobyć się 
je s t  zdolny.

« W o ln o ść  sumienia, św ięte  uczucia ro ­
dzinne, uszanow anie  dla p raw a  i w ładzy 
kró lew skie j,  s tanowiące podstaw ę naszej 
konstytucji i tradycji, obudziły zazdrość 
w  naszych ciemięzcach, którzy  czując się 
nią upokorzonemi, poprzysięgli nam zgubę .  
Dla tego dziś już nie za samo w yznanie j e ­
s teśm y prześladow ani,  ciemiężeni, i, p o w ­
tarzamy, nietylko my unici,  ale każdy 
obywatel tej ziemi, każda istota, co nam dłoń 
pomocy, bądź to w sp raw ie  re ligijnej,  bądź 
w  innej jak ie j  potrzebie podać zamierza, 
śc iganą je s t  j a k  z b r o d n ia rz . . . .

« Gar broni nam m ów ić językiem  ojczy­
stym  ;

« Nie daje  dzieci naszych kształcić ;
« T am uje  wszelki rozwój, wszelki postęp 

moralny, um ysłowy, ekonom iczny;
« Niszczy materja ln ie  kontrybucjam i;
« A co najgorsza,  nasyła do nas tys ią­

cami Moskali, z k tórych jednym  rozdaje  m a­
ją tk i i ziemie n a s z e ; drugim daje  n a jw a ż ­
niejsze w  k ra ju  posady : sędziów, naczel­
ników, nauczyc ie li ; a z k tórych każdy 
p raw ie  bez w y ją tku ,  w ed le  sw ego  widzimi­
się, nie uznającego ani Boga, ani p ra w  
ludzkich, ani zasad m oralnych i obyczajów  
towarzyskich ,  ani w łasności,  nie w s tydzą­
cego się ani sumienia, ani opinii . — w espół 
z rządem  obdziera nas i uciska, a dzieci 
nasze i lud ciemny i niedoświadczony d em o ­
ralizuje ;

« Ja w n ie  podburza jącgo  przeciwko klasom 
w yksz ta łconym ;

« Podniecając nienawiści p lemienne aż po 
za granicami państw a rossy jsk iego  pom ię­
dzy Rusinami a Polakami, pomiędzy katoli­
kami obrządku łacińskiego a u n i ta m i;

«Nawet dzieci buntu jąc  przeciw  ich rodzi­
com :

« Do tego jeszcze popi publicznie mężów 
z żonami r o z w o d z ą ; a kogo do zerwania  
związku skłonić nie mogą nam ow ą ani prze­
kupstw em , to gw ałtem  przy pomocy żołdac- 
tw a, pozorem naw racania  na schizmę, żony 
mężom porywają .

« I w ten sposób rozryw ając  najśw iętsze 
węzły  naturalne i religijne, na których s p o ­
czyw a budow a społeczeństw, przygotowują 
w  ich m iejsce anarch iją  niesłychaną w  dzie­
jach ,  istnie mongolską, na której samo 
wspom nienie  w/,dryga się myśl uczciwa.

« Aby dać w yobrażenie o nas tro ju  u m y s­
łów , jak i  wywołało położenie nasze pod 
uciskiem tego rządu, dość wspomnieć, iż do 
tego doszło, że matki nasze zabijają w łasne 
sw e dzieci, by ich nie wydać w  ręce czyha­
jących  na nie popów, ażeby po rw aw szy  
ochrzcić w sw oim  obrządku ; — a polscy 
księża w  obronie ludu unickiego, który się 
pod ich opiekę oddaje, gdy w idzą, iż po ­
radzić nie mogą, z rozpaczy p o su w ają  się 
do sam obójs tw . . .  I patrzy na to wiek nasz 
XlXty.

((Znosimy to w szy s tk o . . .  bronimy się — 
m ęczeństw em , bo innej broni nie m a m y . . .  
Dziś jednak , na odgłos zbliżającego się 
tryumfu Cara, k tó rem u uczestniczyć ma cy ­
wilizow ana Europa ,  i na uczczenie którego, 
jak b y  na u rągan ie  p raw dzie  i sp raw ie d l i ­
wości, pow ołu je  Car polskich b isk u p ó w ,— 
ufny, że w  ich gronie  znajdzie odstępców  
gotow ych dla zysku  i honorów  śp iew ać  mu 
hym ny w  ję zy k u  je g o ,  chcemy, aby ten głos, 
pieczęcią krwi niewinnej stw ierdzony, który 
przez bliźnich naszych ślemy do opatrzno­
ści rządzącej losami narodów , s tanął przed 
obliczem E uropy , jako  żyw y świadek p r a ­
wdy. A to, co w  nim w ypow iadam y, w y p o ­
w iadam y nie z siebie, bo w  stanie, w  jak im  
żyjemy, ju ż  sobą nie w ładam y!  Głos ten, 
j e s t  to w yraz  lej nieśmiertelnej W ia r y  
ow angie łicznej,  k tó ra  przeszedłszy przez 
wszystkie próby, w y trw a ła  dó końca, i któ­
rej pozostaje tylko — zwyciężyć lub zg i­
nąć !...

« Jeżeli w szakże su ro w y  sąd opinii uzna za 
rzecz s tosow ną potępić go, zarzucając nam, 
ja k  u trzym ują  niektórzy, iż czynimy jak  
żebracy, żądając od bliźnich ratunku , —  to 
niech nam  wolno będzie przypomnieć, że 
kiedy przodkowie nasi za św ię tą  W ia r ą  i 
W o ln o ść  ludów k rew  sw ą  przelewali,  nie 
nazywali żebrakami, a zapłaty i zw rotu  
kosztów w ojennych  od nikogo za to nie 
żądali. Od W a r n y  i W ied n ia  aż za A tlan ty­
kiem rozproszone ich kości,  spoczyw ające 
na wolnych dziś ziemiach, w ołają  dla swej 
Ojczyzny zadosyćuczynienia i sp raw ied li­
wości. W  imię w ięc  poświęcenia się ch rze­
śc ijańsk iego  i tej solidarności, od której ża­
den Naród w yłam yw ać się nie powinien, 
wołam y do W a s  Państw a i N arady , uczyńcie 
z nami sp ra w ie d l iw o ść ! w ołam y — ja k  przed 
dw u s tu  laty Papież i Cesarz Rzym ski w  imie­
niu sw ych  ludów do Polski i je j  króla J a ­
na III wołali :

* Ratujc ie  Chrześc ijańs tw o ! »
« Głos ten w ypow iada jąc  przed Państw am i 

i N aradam i, poddajem y całe postępowanie 
z nami Cara i Caratu pad, sąd ich opina.

« 1 ’odpisy nasze złożone będą w  »
« Dau w W arszaw ie ,  18«J Muja 188ds° r . »
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KS. VANNUTELLI MIĘDZY UNITAM I

K orespondent w arszaw sk i do Gońca W iel­
kopolskiego p isze:

<t Nuncjusz papiezki Vannutelli p rz y je ­
chał do W a r s z a w y  w  dniu 25 Maja rano. Na 
dw orcu  drogi żelaznej w arszaw sko-w iedeń-  
fekiej czekali go p rzedew szystk iem  Moskale, 
a potem i nasi.  P a n  Rawicz, bankier  w a r ­
szawski,  p rzem ów ił do Nuncjusza. Ludu 
było bardzo dużo, ale go nie puszczano na 
dworzec.

Kiedy Nuncjusz  w yszedł z dw orca ,  aby 
siąsc do powozu, kłaniano m u się i k rzy ­
czano : W i w a t ! . . .  On się także kłaniał i 
b łogosławiąc jechał.

Btanął w  arcybiskupim  pałacu na Miodo­
wej ulicy, wypoczął,  potem przy jm ow ał kler 
i świeckich. Z tych ostatnich g łów nie  była 
reprezentow ana rodzina Zamojskich. P ie r w ­
szej damie polskiej, pani A ugustow ej P o ­
tockiej, kazano wyjechać. Je j  powozy jednak  
służyły N uncjuszow i.

Nastąpiło przyjęcie kleru, szpiegi t rzy ­
mali się z daleka, potem o czwartej po p o ­
łudniu N uncjusz pojechał na dw orzec T eres -  
polski, w  o tw artym  powozie, aby się udać 
w  dalszą d rogę  do Moskwy. Ludność po 
drodze kłaniała się i k lękała, p rosząc o b ło ­
gosław ieństwo.

Moskale wydali co do drogi Terespolskie j,  
jako  przerzynającej U niją , rozporządzenie, 
aby Unitów nie puszczać na dw orce drogi 
że la zn e j .

Był to te legram  cyfrowany. Potem pan 
Nieczenko, naczelnik dys tansu  pomiędzy 
Siedlcami a Brześciem, do żandarm ów  posłał 
zw yczajny  te legram  tej samej treści.

Vannutelli je ch a ł  dalej. W Siedlcach nie 
puszczono na pomost dw orca  nawet m ie j­
skiej publiczności. W  Ł ukow ie  był obiad.

P rzysz ły  depu tac je  od m iasta  i szlachty, 
kobiety w ręczy ły  w ieńce; po drugiej stronie 
d w o rc a  czekał lud, ja k  pow iada ją  k o m p e­
tentni, że było go około p ię tnastu  tysięcy.

Nuncjusz, ponieważ ich nie puszczono, 
w yszedł na d ru g ą  s tronę dw orca  i b łogosła­
wił.

P o jechano  do Międzyrzeca. Tu była chm ara 
U n itów ; tu był wice g uberna to r  siedlecki 
Iwanienko, tu był naczelnik policji w  g u -  
bernii p. Gzujkow.

Maszynista prowadzący pociąg przewlókł 
go tak  na stacji przypadkow o, że powozy, 
w których siedzieli Nuncjusz i je g o  assysta ,  
s tanęły  po za dw orcem . Zgrom adzony lud 
zobaczył to. Ja k a ś  kobieta przeskoczyła 
sztachety, przypadła przed powóz i zawołała: 

Ra tu jc ie  nas ! Umieramy bez sa k ra m e n ­
tów 1

P . Iwanienko, w iceguberna to r ,  p rzy sk o ­
czył a za tkaw szy  je j  usta , począł coś szeptać 
do ucha .  Odepchnęła go i zaw ołała :

« Jeden  sąd  znam — sąd  Boży, i tego się 
tylko boję ! »

Zrobił się h a ł a s ! Poczęto w ołać na m aszy­
nistę aby je c h a ł— pojecłiał.

P oszedł telegraficzny rozkaz, aby w  Białej 
za trzym ać się minutę tylko.

P ó g  tego nie chciał ! . . .  
o oto pociąg tow arow y  idący od Brześcia 

spóźnił się o dw anaśc ie  m inut.  Trzeba było 
czekac. Umci skorzystali z tego, a były 'ich 
c h m a r y ! . . .  Złamali sztachety, weszli na 
dw orzec  i wołali po polsku i ru sk u  :

« Zbawcie nas od Moskali i sch izm y ' » 
Vannutellib łogosławil i był blady. W s z y s t ­

ko płakało ! »
Do tego w ym ow nego  a t reśc iw ego  opisu 

nic nie dodajem y ze sw ej strony. Lud p o ­
dlaski broniący od lat dziesięciu z n iesłycha-

nem bohaters tw em  swojej w iary, skorzystał 
w ięc  z przejazdu nuncjusza  papieża do 
Moskwy, do której przyjechał na drugi dzień 
po koronacji, ażeby mu pokazać sw oją  n ie ­
dolę i w znieść  g łos  o obronę do tego, który 
z tytułu sw ego urzędu  głowy kościoła ra to ­
w ać  i bronić go pow inien .  Miejmy nadzieję, 
że ta w ym ow na manifestacja zrozumianą 
zostanie w  W a ty k a n ie !

IO T E R P E L A C J A  KOŁA P O L S K IE G O
W  SEJM IE PRUSKIM

Koło polskie w  sejmie prusk im  wniosło 
z pow odu niemczenia dzieci polskich w  P o -  
znańskiem  za pomocą niemieckiego w ykładu  
religii i n iemieckiego pacierza nas tępującą 
in te rp e la c ją :

« Na posiedzeniu Izby poselskiej z dnia 
14 Marca b. r. podczas obrad rfhd wnioskiem 
posłów  Ks. Dr.  S tablewskiego, Kantaka i 
tow arzyszów , oświadczył p. m inister  o św ia ­
ty, wyznań i sp raw  lekarskich dosłownie , co 
nas tępuje  :

« Macie panowie naukę religii świętej 
w  ojczystym języku ,  a tylko w yjątkow o, 
razem  w  44 w ypadkach , nauka ta nie bywa 
w e wszystkich oddziałach szkoły ludowej 
po polsku w ykładana.

•< W b r e w  temu oświadczeniu wydała  
kró lew ska re jencja  poznańska p o d d .  7 Kwie­
tnia rozporządzenie, w którem przepisała, 
aby natychm iast i bez w y ją tku  zaprowadzo­
no od d. 1 Maja b. r. w  średnich i wyższych 
oddziałach niemiecki wykład nauki' religii 
świętej w e  w szystkich  p ryw atnych  i lu d o ­
w ych  szkołach miejskich oraz w  tych w szys t­
kich szkołach w iejskich ,  w których liczba 
dzieci, mówiących po niemiecku, wynosi 
połow ę, lub więcej niż połowę ogólnej liczby 
dzieci.

« Pod dniem 27 Kwietnia po jawił sio now y 
resk ryp t  k tóry  czyni zaprowadzenie języka 
niemieckiego w  w ykładz ie  zależnem od 
uprzednich rapor tów  powiatowych inspekto­
rów  szkolnych o postępie dzieci w  zna jo ­
mości ję zy k a  niemieckiego.

« Inspektorow ie przeważnie opiera ją  się 
je d n a k  tylko na rozporządzeniu z d . 7  K w ie­
tnia. Nadto odm awiany  naw e t  bywa pacierz 
codzienny dla dzieci polskich w  języku  n ie­
mieckim.

\V obec tych faktów  interpelanci zapytują: 
1 Uczy te fakta są znane król. rządowi, i 
2.  czy rząd ma zamiar tem u zapobiedz i 

w  jaki sposób. »
Interpelację powyższą podpisali także 

prócz 18 posłów  polskich, w szyscy  obecni 
w  Berlinie członkowie frakcji centrum .

Na posiedzeniu se jm u pruskiego dnia 
4 Czerwca toczyły się rozpraw y nad tą inter­
pelacją koła polskiego. P rzeb ieg  ich co się 
rzadko zdarza, był dość pom yślny dla nas. 
P rzec iw  reskryptom  regencji  poznańskiej 
przem awiali  oprócz naszych posłów  Ks. Dr. 
S tab lew skiego  i Kantaka, posłow ie n ie ­
mieccy z cen trum  W ind tho rs t ,  II a miners tein 
iD irich le t.  W ind tho rs t  powiedzia ł pomiędzy 
innemi te s łow a :

« Podobne postępowanie rządu pruskiego 
z narodow ością polską, stoi w  sprzeczności 
z temi żądaniami jak ie  N iem cy za g ran icą  
n. p. w  W ęg rzec h  s taw ia ją  d la zabezpiecze­
nia swej narodowości. Możemy Polaków  
pozyskać, jeżeli zachowam y w  obec nich 
przyję te  zobowiązania t rak ta to w e  na ich 
korzyść , jeżeli będziemy dla nich względni 
i spraw iedliw i,  dla tego to re sk ry p t  regencji 
poznańskiej powinien być zniesiony ».

Minister wyznań i ośw iaty  v. Gossłer,  
w swej mowie nie chciał ganić resk ryp tu  
regencji ,  ale go też nie bronił, jeżeli je d n ak  
przeszedł on przepisy i rozporządzenia 
z i1. 1873, w takim razie s taraniem  je g o  b ę ­
dzie przywrócenie daw nych rozporządzeń i 
s taranie, ażeby ich regencja  nie p rzek ra ­
czała.

Z m ow y tej m inistra  pokazuje się, że gdy 
idzie o prześladowanie narodowości polskiej 
niższe władze, n iepytając naw et ministra, 
samowolnie się rozporządzają.

In terpelacja  ta, może przyniesie tę ko ­
rzyść, iż samowolność regencji  i w  ogóle 
niższych w ładz prusk ich  w  obec Polaków  
zostanie cokolwiek ukróconą.

Posłow ie  polscy dobrze wywiązali się ze 
sw ego  obowiązku.

W Y B O R Y  S E J M O W E  W  G A L I C J I
Na 74 posłów , w ybranych  w e  w torek  dnia 

29 Maja z małej posiadłości czyli z kur j i  
w łościańskiej,  j e s t  38 takich, którzy w  po-  
przedniom sześcioleciu zasiadali w  se jmie a 
36 nowych.

Z daw nych  posłów  w ybran i są w tycłi s a ­
mych okręgach,  z k tórych  posłowali pop rze­
dn io :  Hoszard , Lukasiewicz, W odzick i L u ­
dw ik, Zaleski Filip, Rey, Rozwadowski, 
Onyszkiewicz, S ta ro w ie jsk i , W e issm ann ,  
Łazarski,  Ochry,mowicz, Kuczkowski, P o ­
tocki Alfred, Korytowski, P ław ińsk i ,  K a-  
czała, Lenartowicz, Ks. Sawa, Zamojski, 
W olańsk i W ładys ław , Merunpwicz, T y -  
szkowski,  Grocholski, W olańsk i  Mikołaj, 
Ks. Mandyczewski, Tyszkiewicz, Męciński i 
Janko, razem 28.

W y b ra n i  z innych niż poprzednio o k r ę ­
gów  małych posiadłości: Ks. Buchwald , Ko­
walski, Dzieduszycki Tadeusz i Zborowski,  
razem  4.

W ybran i  w małej posiadłości,  którzy po ­
przednio mieli m andat z wielkiej w łasności: 
S tadnicki J a n ,  Slonecki, Polanowski,  W e r -  
niclci, Scipio, T arnow ski Jan ,  razem  6.

Nowych posłów je s t  36 a mianowicie : 
Mieroszewski, Łoziński, Fłaziński. Potocki 
A rtu r ,  Badeni S tanis ław , K aszew ko, Sze­
ptycki, Zoll, Kopyciński, S tadnicki E dw ard ,  
Romańczuk, Hild, Chamiec, Sapieha W ł a ­
dysław , A ugustynow icz,  Skrzyński,  Ł as-  
socki, Henzel,  Bobczyński, S truszkiewicz, 
Borkowski,  S iegalewicz, Sapieha Adam, 
Jędrzej o wicz S tan is ław , Kochanowski, Żuk- 
S karszew sk i,  Biliński, Potocki Roman, Gó­
recki, Jędrzej owicz Adam, Barański,  Le-  
niński, T arnow ski S tanis ław  izo Sniatynki), 
Sieczyński, h krzycki i Bereźnicki.

P rzec iw  uchw ałom  komitetu  centralnego 
krakow skiego  przeszli: Fłaziński, Hild, S ta­
dnicki Jan, P ławicki i K ochanowski (5) ; 
przeciw7 kom itetow i cen tra lnem u lw o w ­
sk iem u: Rom ańczyk , Kowalski, Ks. Kaczała, 
Leniński,  Ks. Sieczyński, Jskrzycki, B e ­
reźnicki, (kandydaci komitetu rady  ruskiej)  
i s ta ros ta  Barański.

Urzędników administracyjnych je s t ,  jak  
powiedzieliśmy je denas tu ,  a m ianowicie: 
namiestnik Potocki, w ice-prezydent namie­
stn ictw a Zaleski, s ta ro s to w ie :  Górecki, Pła- 
ziński,  Hild, Barański,  Dzieduszycki, L uka­
siewicz, Kuczkowski, Zborowrski i komisarz 
Rozwadowski.  Księży w ybrano  6, profeso­
rów 2, sędziów  5, notarjusza  ł ,  adwokata 1, 
lekarzy 2, w łościanina 1, 2 właścicieli r ea l­
ności miejskich , 42 właścicieli dóbr z iem ­
skich i 1 szefa instytucji bankow ej.

Rusinów  przeszło ja k  wiadomo 13, z tych 
siedmiu kandydatów7 rady rusk ie j a sześciu
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komitetu centralnego. Z pomiędzy pierw ­
szych je s t czterech św iętojurców  a trzech 
um iarkowanych. P artja  w ięc moskalofilska, 
czyli św iętojurska, stanowczo została po­
bitą w tych wyborach i to uważamy za je - 
dynie dodatni ich rezultat, nie cieszy nas bo­
wiem  wielka liczba urzędników, jaka  weszła 
z wyborów w łościańskich do sejm u galicyj­
skiego. Partja  rządowa się wzmoże a z nią 
mała je s t nadzieja, ażeby nowy sejm  wszedł 
na tory ruchliwsze i więcej postępowe, mało 
też je s t nadziei, ażeby dokładniej niż sejm 
przeszły w ybierał myśl i dążenia polskie. 
Niezrozumiemy jednak tych dzienników, 
które ja k  nowo założony K u f je r  Lwowski, 
pod redakcją Ludwika .Masłowskiego, gorszy 
się, że Polacy dobrowolnie mandatów nie- 
ustąpili Rusinom. Pytam y jakirti? Ci bowiem 
z um iarkowanych Rusinów, których uw a­
żaliby można za zgodnych i chętnych do 
utrzym ania jedności Polski na zasadzie 
równoupraw nienia Rusi, połączyli się w w y­
borach z moskalolilaini, a więc zaprzeczyli 
wszelkiej pokojowej z ich strony tendencji i 
okazali się rów nie dla Moskali przyjaznymi 
jak  sw ięto ju rcy . Polacy już nieraz brali się 
na lep ugody. Skorzystali z niej sw iętojurcy 
przy wyborach a potem zdradzili. Gdyby 
Kurjer Lwowski znal lepiej dzieje i stosunki, 
nie robiłby Polakom niedorzecznych zarzu­
tów, z lego powodu, iż dobrowolnie nieod- 
stąpili m andatów, które im lud rusiński 
w  zaufaniu ofiarował. W ynik  ten wyborów 
dowodzi, iż lud ruski nie chce nic mieć 
wspólnego z przewódzcami, którzy się mu 
narzucili i wiedli go do Moskwy i schiz- 
m y.

Dnia 1 Czerwca odbywały się wybory 
poselskie do sejm u galicyjskiego z kurji 
miast oraz Izb handlowo przem ysło­
wy c h .

Ż miast w ybrano: W e Lwowie: Dra F ran­
ciszka Sinoike, Tadeusza Romanowicza, 
Dra Euzebiusza Czerkawskiego i Dra B er- 
narda Goldmana. W  Krakowie: Dra F erdy­
nanda W ejg la , Dra Józefa Majera i Leona 
Chrzanowskiego. W  Białe: wybrany Dr. Jan 
Rosner. W  Brodach : Józef Simon, upadł 
zaś dotychczasowy i wielce zacny poseł 
Filip Zucker, z powodu opozycji fanatyków 
żydowskich. W  Drohobyczu : wybrano m i­
nistra Dra Ziemiałkowskiego. W  Jarosła­
wiu : W ładysław a Badeniego. W  K ołom yi : 
Ludw ika W ierzbickiego, w tejże samej Ko­
łomyi nieco daw nie wybrano w brew  życze­
niu całego narodu, do rady państw a w W ie­
dniu Blocha, rabina z Florisdorfu z [.od 
W iednia. W  Noioym Sączu : wybrano m i­
nistra finansów Dra Ju ljana  Dunajewskiego. 
W  Przemyślu  : Dra W alerego W aygarta . 
W  Rzeszow ie: Dra Alojzego Rybickiego. 
W  Samborze : wybrano Mikołaja Zybhkie- 
wicza, m arszałka krajow ego. W  Stanisła­
wowie : wybrano Dra Ignacego Kainińskiego, 
W  S try ju  : Dra Fruchlm ana. W  Tarnopolu: 
Dra H enryka Maxa. W  Tarnowie: Ryszarda 
Zawadzkiego.

Z Izb h a n d l o w o -przem ysłow ych wybrano 
w e Lwowie: Edw arda Simona. W  Brodach: 
Ottona Hausnera. W  Krakowie: Dra Arnolda 
Rappaporta, dygnitarza Landerbanku.

Dnia 5 Czerwca wreszcie odbyły się w y ­
bory z kurji większej posiadłości czyli szla­
checkiej. Nazwiska wybranych posłów z tej 
kurji podamy w następnym num erze. Tu 
tylko nadmienimy, iż rezultat tych ostatnich 
w yborów , mało daje nadziej i ażeby sejm  
galicyjski wszedł na tory, jakich wymaga 
postęp i kraju  potrzeba. Niechćemy jednak 
rzeczy przesądzać. W  obecnej bowiem 
chwili, nieinożebnein je s t przewidzieć, jak ie

się stronnictwa w  sejmie poformują i w j a ­
kim duchu działać będą. Dzienniki krajowe 
niestaw iają jednak pomyślnego heroskopu 
dla nowego sejm u.

O d e z w a  k o m i t e t u  s z e ś c i u  t o w a r z y s t w  p o l -  

- s k i c h  w  P a r y ż u  d o  u r z ą d z e n i a  o b c h o d u  

200ei r o c z n i c y  ODSIECZY W IEDNIA.

W  ro k u  b ieżącym  p rzy p ad a  d w u se tn a  
roczn ica  osw obodzen ia  W ie d n ia  p rzez  
S o b ie sk ie g o .

R odacy  n asi w  K rak o w ie , w e L w o w ie  
a  m oże i w  P o zn an iu , obchodzić  będą  
u roczyście  12ty dzień  W rz e ś n ia , w  k tó ­
ry m  oręż polski o k ry ł się p rzed  200 tu la ty  
w iek o p o m n ą  ch w a łą .

L ubo  oddalen i od k ra ju , spo lący  się 
z n im  je d n a k  w e  w sze lk ich  ob jaw ach  
n a ro d o w eg o  uczu c ia , P o lacy  osied li w e 
F ra n c y i zechcą zapew ne i p rzy  tym  obcho­
dzie dać w y ra z  sw ej łączności z n a ro ­
d em . W  tej m y śli, n iżej podp isan i p rzed ­
s taw ic ie le  i de leg ac i 6C1U T o w arzy stw  
p o lsk ich  w  P a r y ż u , a m ia n o w ic ie : 
T o w a rz y s tw a  H isto ry czn o -L ite rack ieg o , 
In s ty tu cy i Czci i C h leba , C zyteln i P o l­
sk ie j, S to w arzy szen ia  by łych  U czniów  
Szkoły  B a tig n o lsk ie j, T o w arzy stw a  P ra ­
cu jących  P o lak ó w  i F ilh a rm o n iczn eg o  
T o w arzy stw a , zaw iązali się w  K om itet 
u rząd za jący  w  P a ry ż u  obchód 200ei rocz­
n icy  O dsieczy W ie d n ia .

O prócz n a b o żeń s tw a  i te le g ra m ó w  do 
k o m ite tó w  k ra jo w y c h , zam ierzam y  
u rz ą d z ić  skrom ną- ilcztę , n a  k tó re j w śró d  
ro zp am ię ty w ali św ie tne j p rzeszłości i 
późn ie jszych  k lęsk  n aszy ch , będziem y 
się  krzep ić  n ad z ie ją  lepszej p rzyszłości i 
podn iecać  w sp ó ln ie  do w y trw a n ia  
w  w ie rze  i p racy  n a ro d o w e j.

P ro g ra m  ten  p ie rw o tn y  m oże się ro z ­
szerzyć  jeszcze, je ś li n in ie jszą  odezw ą 
w y w o łam y  liczny  w sp ó łu d z ia ł R odaków  
i o trzy m am y  odpow iedn ie  zasoby  p ie ­
n iężne.

D la tego  to u p ra sz a m y  Sz. W sp ó łro d a ­
k ó w  o ła sk aw e  zaw iadom ien ie  nas, czy 
zechcą w z iąć  udz ia ł w  obiedzie w sp ó ln y m , 
m ający m  się  odbyć d n ia  12 W rz e śn ia  
1883 ro k u . O m ie jscu  i godzin ie  zeb ran ia  
d on iesiem y  zaw czasu , p rzesy ła jąc  k a r tę  
w ejśc ia . Żeby u ła tw ić  ja k  n ajw iększej 
liczbie R odaków  w zięcie  u d z ia łu  w  u ro ­
czystości, u s ta n a w ia m y  cenę obiadu  n a  
4 f r . , a że p ra g n ę lib y śm y  zaprosić  n iek tó ­
ry ch  z szanow nycn  w eteran ó w  naszych , 
d a tk i znaczn iejsze  od zam ożnych  R oda­
k ó w  będą  n a d e r  po żąd an e .

O dpow iedź w ra z  z pieniędzm i p rosim y  
p rzesłać  na  ręce  p- A. Reiffa (place du  
C ollege de F ra n c e  9), a lbo  pod ad resem  
k tó reg o  z niżej p o d p isan y ch  cz łonków  
K om ite tu  :

T. B e y n a r , L .  G a i i o n , W . G a s z t o w t t , 
J . H o r o r y S s k i , W . L a s k o w i c z , 
J . L i p i ń s k i , W . P i .a u s z e w s k i , 
A. R e i f f , R o s e n b a u m , R u s t e .i k o , 
S t y c z y ń s k i  i T. S z r e t t e r .

ROZMAITOŚCI
P r z e d s t a w i e n i e  A m a t o r s k i e  w  P a r y ż u

Towarzystwo Filharmoniczne Polskie w Pa­
ryżu  urządziło przdstawienie głównie za 
staraniem  niestrudzonego pana Ciesielskiego, 
pod dyrekcją p. Zygmunta Seyfrida a za 
współudziałem p. Obryckiego. Ceny były 
zniżone, bo dochód przeznaczony był na 
korzyść własnego Towarzystwa.

Ainatorowię grali dwie sztuczki : Kalosze, 
komedją w i akcie Alexandra hr. Fredry i 
Łobzowiame, obrazek dramatyczny Anczyca. 
W  pierwszej koinedji występowali pp. Ma- 
gdzicki Zenon, Bronder, Kostecki W ład y ­
sław, Michałowski, panna Popławska, pani 
Popław ska i pani Szawldis. W szyscy am a- 
torowie odegrali swoje role bez żadnego 
zarzutu. Trudno nam je s t scharakteryzować 
zalety gry każdej z osób w ystępujących, 
niemożemy jednakże pominąć, że pan Ma- 
gdzicki przedstaw ił się nam jakby  aktor 
dawno ze sceną obyty, wszyscy zaś dobrze 
mu wtórowali. W  Łobzowianach, również 
wszyscy wybornie odegrali sw oje role, w y­
stępowali zaś pp. Szawklis, Szubert, Szy­
mański, Kostecki, Stadnicki, Brinckenhołf i 
Jesiotrźyński ; panna Popław ska, Brodziń­
ska i pani Szawklis. Nadmienić musimy iż 
p. Stanisław  Szubert tak prześlicznie przed­
staw ił Szymona ośmdziesięcioletniego starca, 
że go obsypano entiizjastycznemi oklaskami. 
Piosenki śpiewane były z w łaściw ą k ra ­
kowską w erw ą. Umieszczamy tutaj te nowe 
piosenki które pochodzą z pod pióra pana 
Gasztowtta.

S z y m o n  

Dawniej Polak o mój Boże,
Był każdemu brat,
Nikt mu teraz nie pomoże 
Bo znikczemniał świat.

W ięc nie wierzmy w pomoc cudzą,
Polska żyje w nas,
Precz z obcymi co nas łudzą,
W staniem  — przyjdzie czas!

K r a k o w i a k  

Nie mało lat cięży na tej siwej głowie, 
P raw dą Szymon żyje więc wam praw dę

[powie,
Póki cnota w sercu a uczciwość w czynie 
Poty choć gnębiony, Polak nie zaginie. 

Owszem on rozrasta, kwitnie jak  kwiat
[polny,

W  lej nadziei żyje, że raz będzie wolny 
I my też wieśniacy w krótce powstaniemy 
Nasza kosa znana na cały kraj ziemi.

Ś p i e w  T o m k a  

Fiancuzki ja  niechcę mimo ładnej buzi 
Boć ona i męża i dzieci zfrancuzi.

Ś p i e w  M a g d a l e n y  

Czym ja  to nie cułopka, nie Polka prawdziwa, 
Nie slodkom na Niemca patrzała jak  żywa, 
Jak  przyjdzie do wojny, to powiem ja  synom 
idźcie i sm arujcie pyski Apuclilinoin.
A jeśli tu łotrów  pokaże się banda 
To każda z nas będzie jak  ta nasza W anda 
Chętniej by sto razy z nas każda umarła 
Niżby wódkę naszą lać im w brzydkie gardła.

Ś p i e w  P r o t a z e g o  

W  mc sidła wpadnie Niemiec sarn,
Na niego sposoby w głowie main,
Bo niby go głaszczę, służę inu,
A wkrótce nie będzie Niemca tu.

W  tym roku obchodzim rocznicę dw óchsetną 
Jana 111 w ypraw ę szlachetną,
Boć wiedział co w arta ta przyjaźń sąsiednia 
A jednak wypłoszył W ezyra z pod W iednia.
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A darmo by chcieli go wyzuć z tej chwaly, 
Un chrześcian ocalił, wie o tem św iat cały, 
Ja pozew ci niosę niemiecki dłużniku,
Dług stary, krzyczący, zapłać niew dzię­

czn ik u .
Dla uzupełnienia sprawozdania z tego w e­

sołego przedstawienia musimy jeszcze nad 
mienić, że pani Katarzyna Popław ska w y­
konała um iejętnie na fortepianie dwa utwory 
muzyczne : Scherzos, F . Chopina i La Truite 

• Dellera. W  końcu zaś Mazur prowadzony 
przez p. Brondera, odtańczony był w cztery 
Pary w ubiorach krakowskich.

*
*  *

Adres młodzieży polskiej, kształcącej się 
w wyższych zakładach naukowych w e Lwo­
wie i w Dublanach, w ystosowany do mło­
dzieży w arszaw skiej z powodu ostatnich 
w ypadków , opiewa, jak  następuje :

« Koledzy i b ra c ia !
W ypadki zaszłe w  W arszaw ie, a w yw o­

łane despotyzmem rządu i jego  służalców, 
znalazły odgłos w sercach całej polskiej 
młodzieży.

Solidaryzujem y się z wami bracia i ślemy 
słow a uznania za taktowne i prawdziwie bo­
haterskie znalezienie się w tak drażliwej 
spraw ie.

Jednom yślność W asza i powaga, z jaką 
działacie, dowodzą, że wrogom naszym nie | 
uda się planu nakreślonego z góry dopro­
w adź.ć do skutku. Jedność i zgoda połą­
czone z pracą, to nasze hasło, juk  na teraz !

Niestety jednak  nie obyło się i tym razem 
bez o fia r; wrogow ie nasi nasyłając nam po­
dobnych Apuchtinów, nie posiadających na­
w et iskry poczucia ludzkości, mszczą się na 
młodzieży za to, że chcą być ludźmi.

Kraj nasz przyw ykł do ofiar , ostatnie 
ofiary powiększyły ich liczbę tylko, liczba 
męczenników w zrosła.

Miejmy nadzieję, że w krótce szala się 
przeważy, że ludzkość i sprawiedliwość 
zwyciężą.

Jeszcze raz cześć wam  i sław a, ko ledzy! 
Spraw a nasza je s t  wspólną, pamiętajmy 

na hasło, a stojąc na straży jego , nie dajmy 
się powodować podszeptom i namowom 
w rogów , czyhających na naszą zagładę.

Tych kilka słów, płynących z braterskich 
serc, przyjm ijcie koledzy i bądźcie przeko­
nani, że tak jak  W y, myśli cała polska mło­
dzież.

A więc nie zginiemy ! »
*

*  *

Dnia 31 Maja, zakończył życie warszawski 
jenerai-gubernator P iotr Albedyński. Na 
zajmowunem przez siebie stanow isku, zmarły 
odznaczał się pomiędzy Moskalami niezwykle 
bezstronnem  usposobieniem względem kraju 
powierzonego jego  władzy, którym  wedle 
możności sw ojej, starał się rządzić hum ani­
tarnie i spraw iedliw ie. Ceniąc osobiste przy­
mioty charakteru jenerała  Albedyńskiego, 
żegnamy go z żalem. Na pamięci niebosz­
czyka nie ciężyła krzywda ludzka, więc też 
i ziemia niech będzie lekką jego popiołom !

P'*z® 0 nim jeden  z dzienników' w ar­
szawskich, my zaś chętnie powtarzamy 
uznanie zaw arte w nim dla nieboszczyka.

*

*  *

Ksiądz arcybiskup w arszaw ski Zygmunt 
Szczęsny Feliński w ygnany przez Moskali 
w roku 1803 do rmarta Jaiosław ia, w głębi 
caratu, po dwudziestoletnim  pobycie w tem 
mieście uwolnionym wreszcie został z nie­
woli, lecz po to tylko, ażeby był wygnanym 
za granice na tułaetwo. Pomiędzy ducho­
wieństw em  wyższem polskiem, żaden nie-

przeszedl go mocą i czystością charak teru , 
! kapłan to praw dziw ie chrześcijański i polski 

zarazem . Jego zasługa, jego wieloletnie 
męczeństwa, dały mu prawo do miłości ca­
łego narodu, zwłaszcza, że męczeństwo to 
zniósł z godnością i przed żadną groźbą nic 
uległ. Siniało powiemy, ż e je s t  on nie tylko 
ozdobą Polski, a le ' ozdobą całego kościoła 
katolickiego.

Uwolnić go miano w skutek negocjacji 
rządu moskiewskiego z papieżem, ażeby 
jednak nie miało, ono pozoru, iż się odbyło 
pod wpływem i za naleganiem Leona XIII, 
odroczył je  car aż do swojej koronacji, na­
dając mu tym sposobem charakter dobro­
wolnej łaski. Niezmierna to jednak  rzeczy. 
Ks. Feliński a z nim cały św iat wie, komu 
winien nasz arcybiskup oswobodzenie.

Moskale nie pozwolili mu jechać przez 
W arszaw ę, wybrał więc drogę na Lwów i 
Kraków, jedzio bowiem do Rzymu,

W e Lwowie przyjmowano go znajw iększą 
miłością i szacunkiem. Utworzył się komitet, 
który miał urządzić owację dla tego najza­
cniejszego z dostojników polskiego kościoła, 
w  dzień jego  wyjazdu miała być iiluminacja 
m iasta całego. Podobae przyjęcie przygoto­
wano arcybiskupowi i w Krakowie. Gdy 
jednak  nam iestnik austrjaeki hr. Potocki dał 
do zrozumienia księdzu Fiiińskiemu, że po­
dobne owacje dla niego ze strony ludności, 
byłyby obecnie am barasującem i dla rządu 
austrjackiego ze w zględu na pobyt arcy- 
księcia Karola Ludwika w Moskwie w gości­
nie na koronacji, ksiądz Feliński przyśpie­
szył swój wyjazd i uprosił tak we Lwowie 
jak w Krakowie, ażeby zaniechano owacji.

Podobno ksiądz Feliński ma zamiar osiąść 
w Galicji, jeżeli mu rząd nie przeszkodzi, 
że względu na Moskwę,

W  Rzymie spodziewamy się, czeka go 
przyjęcie równie serdeczne jak  to, które 
spotkało go w kraju w łasnym .

Ojciec Święty, obdarzając księdza Feliń­
skiego purpurą kardynalską, zadosyć by 
uczynił najserdeczniejszem u życzeniu narodu 
polskiego !

Kilkudziesięciu obywateli tak z Poznania 
jak  i z prow incji wysłali telegrafem do 
Lwowa Ks. Arcybiskupom Felińskiemu w y­
razy czci, uszanowania i uwielbienia oraz 
najserdeczniejsze na przyszłość życzenia 
lepszej doli. Spodziewać się należy, że w ię­
cej takich objaw ów  uszanowania i czci dla 
tego dostojnika kościoła ztąd telegrafem 
popłynie.

*
* *

Jubileusz odsieczy wiedeńskiej, jak  do­
nosi Fremdenblatt zawiązał się w  W iedniu 
komitet polski w celu obchodu uroczystości 
200 letniej rocznicy oswobodzenia W iednia 
od najazdu tureckiego.

Komitet składa się z 60 członków i odbył 
w dniu 27 Maja pod przewodnictwem  kano­
nika Chermeckiego, posła do rady państwa, 
pierw sze sw e posiedzenie na którem  książę 
Konstanty Czartoryski, w iceprezes Izby pa­
nów, przez aklamację wybrany został p re ­
zesem, starszy radzca skarbowy Pius T w ar­
dow ski i inspektor kolei Karola Ludwika 
A . Miller, zastępcam i; prezes « Ogniska » 
Alfons Gostkowski sek re tarzem ; panowie 
G. Smolski i K. Olchowicz zastępcam i se ­
kretarza ; adw okat Dr. Duniecki, A. Kaczo­
row ski i Korytyński kassjeram i. Komitet 
wejdzie w związek z centralnym  komitetem 
lwowskim pod przewodnictwem  członka 
Izby panów księcia Adama Sapiehy i rozw i­
nie działalność sw ą w porozumieniu z ko­
mitetem krajow ym . Niemcy milczą, nieza- 
wiązali żadnego komitetu i to w łaściwie

charakteryzuje wdzięczność i pamięć nie­
miecką.

*
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Około 15 Czerwca ma przybyć do Paryża 
J. I. Kraszewski, w przejeździe z Pau do 
Drezna. Dowiadujemy się, że rodacy nasi 
w Paryżu zamierzają go uroczyście powitać. 
Z tego powodu Andriolli, bawiący w Paryżu, 
pomieści portret naszego powieściopisarza 
w /Ilustracji francuzkiej, pan zaś Chodźkie- 
wicz napisze dla tegoż czasopisma jego ży ­
ciorys. Nieznamy program u przyjęcia czci­
godnego Kraszewskiego, bylibyśm y bardzo 
radzi, ażeby wezwano do ow acji ogół ba­
wiących tu rodaków .

*

P . Marcin Giersz, redaktor Gazety leekiej, 
jedynego organu polskiego w Prusiech 
W schodnich, zamierza wysłać petycję do 
ministra oświaty Gosslera w spraw ie równo­
upraw nienia języka polskiego w  ludowych 
szkołach pruskiego Mazowsza. Jakkolw iek 
z góry wątpić należy, czy patrjotyczne za.- 
biegi p. Giersza osiągną jakikolw iek skutek 
w obec znanego usposobienia pana m inistra 
względem polskiego języka, to w każdym 
jednak razie będzie to nowy dowód budzenia 
się poczucia narodowego w Prusiech W scho­
dnich. Pan Giersz, znający praw ie każdą 
wioskę na pruskiem Mazowszu, je s t w  mo­
żności wykazać p. Gosslerowi cały szereg 
nadużyć pod względem językow ym  w szkole 
i urzędzie. Tak u. p. niedawno tem u doniósł 
w Gazecie leekiej, że do wsi Kleszczewo 
w pow. leckim, zupełnie polskiej, przysłano 
nauczyciela, ani słowa po polsku nieumie- 
ją e e g o !

★
Sąd uniwersytecki w W arszaw ie za spraw ę 

policzka Apuchtina wydalił 142 uczniów 
z uniw ersytetu. W yrok  to praw dziw ie b ar­
barzyński. P rzerw ać dalsze wykształcenie 
tak wielkiej liczbie młodzieży, będącej już 
na ukończeniu sw ej edukacji", jest czynem, 
który sam siebie potępia. Takim to postępo­
waniem rząd moskiewski wytworzył pomię­
dzy młodzieżą czysto m oskiewską silną 
partją rewolucyjną. Nie skorzystał jednak 
z doświadczenia i obecnie w  Polsce pracuje 
nad w yrabianiem żywiołów rewolucyjnych.

K 0  R R 14 S PO N D 6 N C J  F
Kurjera Paryzkiego

N ancy, 11 Czerwca 1883.
S z a n o w n y  P a n i e  !

Pod koniec Stycznia b. r .  posłałem na ręce 
pańskie kwotę, którąśmy tu złożyli w ofierze 
1° dla biednej rodziny Polskiej w Paryżu 
2° na fundusz żelazny teatru narodowego 
w Poznaniu. — Odezwa pańska zaw arta 
w przedostatnim num erze Kurjera F ary z - 
kiego, pobudziła nas do pow tórnej składki 
na cel tak ważny, jakim  jes t utrzym anie 
stałe teatru polskiego, jako  dźwignię naro­
dowości naszej przeoiw coraz bardziej na­
ciskającej na nią germ anizacji. Gdyby m a­
gnaci polscy złożyli na ten sam cel tylko po­
łowę sum. które oni sami czy też ich ju-zod- 
kowie opłacili za cudzoziemskie tytulv gra­
fów, baronów i t. p. zebrałby się fundusz 
dostateczny na uposażenie nie tylko jednei 
sceny ale kilku teatrów . Em igrantom  zaś 
nie zbywa na szczerych chęciach do poparcia 
patrjetycznego dzieła, ale niestety ! zbywa 
nam na środkach.

Podług wykazu drugostronnego zebra­
liśmy tu 45 franków , na które posyłam  za- 
lącznie rew ers pocztowy.

Życzliwy Rodak - 
J an  B a r t k o w s i .
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C yprjau  K am il N orw id  poeta, rzeźbiarz, 
m alarz  i ry townik ,  zm arł 23 Maja b. r. 
w  P aryżu ,  w  zakładzie .starców Sw . Kazi­
mierza w  62 roku życia. Zdrow ie je g o  wątłe , 
ciężkiemi w  życiu przejściam i i ustaw iczną 
w ałką  z n iedostatkiem zachwiane od dawna, 
od lat ju ż  wielu kazało bliskiego spodziewać 
się w yzwolenia. Od roku  (jeśli się nie m y ­
limy) Ó844, p rzebyw ał na em igracji ,  oprócz 
lat kilku spędzonych w  Ameryce i w e  W ł o ­
szech, najwięcej w  P aryżu , żył z w łasnej 
pracy, zapadał je d n ak  często na oczy, a w ie ­
lokrotnie słuch mu tępiał tak, iż z trudnością 
N ijur można było z nim rozm aw iać .  Niedola 
je d n ak  nie złamała je g o  charak te ru ,  nie 
ugięła sz lachetnej duszy, nie zachw ia ła  
w nim w iary  je g o  i przekonań, nie zachm u­
rzyła naw et pogody je g o  umysłu, nadała mu 
tylko pew ną skłonność do m istycyzmu, 
która w zm agała  się z biegiem lat. Z spoko­
je m  praw dziw ego  m ędrca znosił onnajcięższe 
lo sy ;  dla siebie su row y, z łagodnością ideal­
ną chrześcijanina sądził drugich , a sam 
walcząc częs tokroć z nędzą, zarobkiem sw o ­
im dzielił się z b iedniejszemi, nie oni jego , 
ale on ich szukał.  Ideałom młodości swojej do 
g robu  w ie rn y m  pozostał.

W  poezji, w  sztuce i w  życiu był on może 
na jw ybitn ie jszym  reprezen tan tem '?  m is ty ­
cyzmu romantycznej szkoły, Jttóry w ta- 

,  jemniczej ^ ł ę b i  sw ej wv nieświecką jltkąś 
* zlewał h a J n o n ię  n o w ffy tn ą y p rą d y  z gorącą 

w ia rą  zam ierzchłych czasów. Demokrata 
k ryszta łow ej czystości zasad i tw ardy  repu­
blikanin, był on niemniej tw ardym  w  o r to ­
doksji  katolikiem, a nienawidził  faryzeuszo- 
s tw a  i bigoterji .  Z zdum iew ającym  zasobem 
wiadom ości szczególnie w  dziedzinie h is torji  
kościoła, hagiogratii  i h is torji  sztuk, łączył 
on dziwnie świeży i oryginalny um ysł,  z któ­
rego  m istycznej głębi nierzadko genialne 
p raw dziw ie  s trzelały b łysk i .

Z p rac  je g o  poetycznych bardzo wiele 
pozostało w rękopiśm ie. Nie cenił p rac  s w o ­
ich i rozda row yw ał rękopisy  w łasnych  
poezji, częs tokroć n aw e t  ludziom, którzy ich 
cenić nie umieli.

Zbiorowe w ydanie  poezji je g o  (u Brock- 
hausa  w  L ipsku  1863) m ałą  tylko cząstkę 
mieści je g o  u tw o ró w  i w ybór  najnieodpo- 
wiedniejszy . N iein ieszczą się tam poezje lat 
je g o  młodzieńczych, rozproszone po czaso­
p ism ach, może najlepsze, jak ie  w yszły  z pod 
je g o  pióra. (N. p. w iersz  « nad g robem  Julii 
C a p u le t t i», p raw dziw a perła lirycznej poezji 
n a s z e j». Nie mieszczą się także z później­
szych te , k tó re  były d rukow ane  w  pism ach 
poznańskich, w  lw ow skim  Dzienniku lite­
rackim , w  dodatku do Czasu i t. p .  A były 
m iędzy niemi u tw ory  pierw szorzędnej w a r ­
tości (n. p. t raged ja  w  1 akcie « Słodycz »). 
Natom ias t zapełniony ten tom poezjami tak 
mglisteini, że napróżno sili się czytelnik 
dociec ich znaczenia. Są  tam i rozpraw y 
prozą o sztuce, traged ja  « K rakus  » i poem at 
c Quidam », w  których  zaledwie niekiedy 
błysk  jaśnie jszej czasem naw e t  świetnej 
myśli zaświeci.

Oprócz tego zbiorow ego wydania ,  d ru k o ­
w ał  N o rw id :  « Gromy i Pyłki® , « P ieśn i 
społecznej » cztery s trony 1849. « W ig il ia ,  
legenda » 1848. « Czyniącym pokój » 1848. 
c P rom etid ion  » (dwa djalogi) 1851. « Zwo- 
lon » (monolog) 1851. « O sztuce d la P o la­
ków  » (prozą) 1858. « A u todafe» kom edja  
w  1 akcie 1859. * S z c z ę s n a » powieść, 1859. 
« O Ju ljuszu  S łow ack im  (sześć odczytów,) i 
R ozb ió r  Balladyny » 1861. « Niewola i F u l ­
m inan t » (dwa rapsody) 1864. « Rzecz o wol­

ności słowa® (poezja) 1869 i kilka innych. 
Najlepsze jego  u tw ory  rozproszone po cza­
sopismach, nie są tym spisem  objęte.

Cyprjan  N orw id  żył w  ściślejszych sto­
sunkach  przyjaznych z Zyg. Krasiński ., 
Ju l .  S łowackim, Fr. Chopinem, Stef. W i t-  
wickiin, Aug. Cieszkowskim i t. d . ,  a 
mniej i z ( Mickiewiczem?! wszystk iem i naj- 
znakomitszemi współtu laczam i w e  Francji ,  
łączyły go s tosunki bliższej znajomości. 
Kilka w spom nień  o nich spisał w  dw óch 
szkicach pełnych w d z ię k u : « Czarne Kwiaty » 
i « Białe Kwiaty ».

Cześć jego pamięci. Niech mu lekką będzie 
obca ziemia.

W e te ra n i  zamieszkali u S ióstr  Polskich  
Ś w . Kazimierza m a ją  w ys taw ić  nagrobek  
N orw idow i,  na którym będzie napis t a k i : 
« C yprjan  Kamil N orw id . Polak ,  Poeta ,  
Literat, Malarz i Rzeźbiarz. Urodzony na 
Mazowszu 1822 roku, przecierpiał lat 40 od­
dalenia od Ojczyzny i p rześ ladow ań  je j  cie­
miężców. Zmarł w P aryżu  23 Maja 1883 r. »

Lista Szósta
CZŁONKÓ W  TOWARZYSTWA 

C Z  Y T E L N I  P O L S K I E J  
w P a ryżu

p p .

Sum m a rocz. Su  mm 
zapisana w niesiona  

. a r. 1883

88. Szaram owicz,  Dr. med. 
w C ourv il le .....................

89. Zaleski M ic h a ł , oficer
w ojsk  p o lsk ich ................
Z  daw niej zapisanych 

82. Jan  Siemiński,  fo tograf 
z A l g i e r j i ..........................

Razem 
Z ostatniej listy

Razem w  kassie

12

6

10

1028 95 

K a s s je r  R e i f f .

N apraw a t f  C t '-t-t N apraw a

Zegarków  X  e  g t t  ***** i  S 1 1’ *  K lejn otów

SKŁAD
ZEGA RK ÓW  I W Y R O B Ó W  JU B IL ER SK IC H

X J l i c a  B i v o l i ,  1 8 0
N aprzeciw  P a łacu  Tuillerów  

W  PA R YŻU

SKŁADKA NA T E A TR  POLSKI 
w  P oznan iu

Z listy p o p rz e d n ie j .......................  68
Pan B ie r tu rn p te l ........................... ' • .  3
Składka  zebrana przez p . B a ń k o w ­

skiego z N ancy
W ierc ińsk i J a n ................ ..................
N ow akow ski W i k t o r ........................
Jagielski S ta n is ła w .............................. ' 5
Żeromski A lex a n d e r ..........................  2
Kow alewski J u l j a u ............................
Szpilczewski A n ton i..........................  5
Dusiński I z y d o r ; ................................. 1
Lewicki W ład y s ław   .......................
Markiewicz W i n c e n t y .....................  1
Królikiewicz R o m a n .........................  1
S p e te ck i ................................... .............
B artkow ski J a n ...................................  5
Doktor A. Żurkow ski,  z Pon t-au -

M o u sso n ..........................................
Kostecki, profesor  z C o m m e rc y . .  3
Pani Amelia de Maubeuge z L yonu  3
Pani W a n d a  B raun  z G e n e w y . . .  3
P an i K laudja  B a r tk o w sk a  id   5

R azem  116

J A D A C Y M  DO P A R Y Ż At
P o leca  się Hotel i R es tau racya

U  A 35, ru e  C a u in a rtin , 33 ik 35
w pobliżu w ielk iej Opery

150 z konfortem m eblow an ych  pokoi
i Ceny u m ia rk o w a n e l 

p o l s k i e  i  r u s k i e  g a z e t y  (i w s z e l k i e  w y g o d y )
Z am ieszk ały  w ty m  H otelu  od w ie lu  lat Fr. B A R A ­

N O W SK I (roiłem z W ołynia), R odakom  przybyw a­
jącym  z kraju za u m iark ow ane w ynadgrodzen ie , 
p rzew odniczy przy zw iedzaniu PA RYZ A i jego  Okolic 
i pośredniczy w e w szystk ich  in teressuch  h an d lo ­
w ych , u ła tw ia  w ynajęcie m ieszkania i -Stołu s to so ­
w n ie  do życzeń, w ypełn ia z lecen ia  su m ienn ie  i 
dyskretnie.

D o s ta r c z a  b liż s z y c h  o b ja ś n i e ń  n a  l i s t y  f r a n k o w a n e
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P H O T O G R A P H I E  F R A N Q A I S E

U l A o L o c j x ' a p l A e

U ,  P d l l  D l  f  I M i P L E ,  1 4

P AR I S

OBSZERNY SALON DO ZDEJMOWANIA PORTRETÓW  
Na drugiem piętrze.
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L e  p ro p r ie ta ir e -g ó ra n t  : A. R E IFF .

P feryż. — T )ru ’Ka#4®ia p o ls k a  A. R k if f a . fi p la  t  i n  C o lle g e  d e  F ra n t.* ,


